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Trzechlecie prof. Milana Neśića
przewodniczącego Ligi Polsko - Jugosłowiańskiej w Beogradzie

Z końcem zeszłego roku 
minęło dziesięć lat systema­
tycznej pracy w Jugosławji na 
polu wzajemnego polsko-jugo­
słowiańskiego poznania i roz­
woju braterskiej miłości, a o- 
becnie upływa trzy lata od cza­
su, gdy na czele tej organizacji, 
która spełnia tę działalność, to 
jest Ligi Polsko-Jugosłowiań- 
akiej Królestwa Jugosławji ze 
swoimi Kołami na prowincji, 
stoi Inż. Milan Neśić, pro­
fesor Uniwersytetu w Beogra­
dzie, jeden z wybitnych uczo­
nych jugosłowiańskich i b. 
prezydent miasta stołecznego 
Beogradu.

Inż. M. Neśić jest jed­
nym z najwpływowszych posta­
ci społeczeństwa beogradzkie- 
go, członkiem licznych organi-

zacyj społecznych, zawodowych, naukowych i in. Bardzo zajęty dzia­
łalnością na Uniweisytecie i w prezydjum miasta, gdzie i obecnie jest 
pierwszym ławnikiem oraz prezesem wielu fachowych i kulturalnych 
wydziałów magistratu, prof. M. Neśić znajduje zawsze czas i dla Ligi. 
Centralny jej Zarząd oprócz letnich miesięcy zwołuje prawie co tydzień 
n<ł posiedzenia.

Żaden z prezesów Ligi od czasu jej istnienia nie przebywał tak dłu­
go na tem stanowisku. Praca prof. Neśića szczególnie głęboko jest 
ceniona przez członków Centralnego Zarządu jak i członków Kół 
Ligi. Liga pod przewodnictwem p. Neśića specjalnie intensywnie roz­
winęła działalność i czynność swoich sekcyj i Kół na prowincji. Ta 
aktywna praca Ligi znalazła uznanie i ze strony czynników najwyż­
szych w Królestwie, czego- dowodem jest odznaczenie Ligi na początku 
r. b. orderem Korony Jugosłowiańskiej V stopnia.

Szereg imponujących manifestacyj przyjaźni polsko-jugosłowiań­
skiej były umożliwione i urzeczywistnione jedynie dzięki staraniu
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p. Neśića i jego wielkiemu autorytetowi, który posiada w Beogradzie we 
wszystkich oficjalnych i towarzyskich sferach.

Prof. Neśić posiada order Polonia Restituta II stopnia, który otrzy­
mał jeszcze będąc prezydentem miasta, jak i bardzo wysoki order ju­
gosłowiański Korony Jugosłowiańskiej I stopnia, wręczony mu jeszcze 
przez ś. p. Króla Aieksandra-Zjednoczyciela, oraz szereg innych jugo­
słowiańskich i obcych odznaczeń.

Jesienią odbędą się nowe wybory do Centralnego Zarządu Ligi 
i jest ogóinem pragnieniem, aby na stanowisku jej przewodniczącego 
i nadal pozostał najwięcej zasłużony jej członek, wielki przyjaciel Polski 
prof. Milan Neśić. Z życzeniem tern godzą się wszyscy, a byłoby to 
również niesłychanie cenne dla dalszej owocnej działalności Ligi 
w Jugosłowaji. G.

Dając wyiaz uznania dla działalności prof. Milana Neśića, spieszy­
my z całem sercem złożyć niestrudzonemu prezesowi polsko-jugosło­
wiańskiej Ligi szczere życzenia :ad multos annos.

Redakcja.

Z LITERATURY JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

Aforyzmy i maksymy
(Ze zbioru ,, Poglądy na życie i świat")

ANIE DUKIĆ

N'e rozpieraj się, jakgdyby cały świat należał do ciebie, ale też we 
ustępuj przed drugimi, jakgdyby świat należał tylko do nich.

U poważnego człowieka każda praca jest już gotowa, nawet nim 
jest jeszcze zaczęta, u niepoważnego nie jest prawdziwie gotowa nawet 
wtedy, gdy już jest skończona.

Licz się na każdym kroku z prawami życia, lecz bądź zawsze przy­
gotowany i na wyjątki.

O krótkości życia mówią najczęściej ci, którzy je sobie sami skra­
cają.

Jeśli język leci ci prędzej niż myśl, naucz się myśleć; jeśli myśl 
twoja jest szybsza >d słowa, licz się mówić.

Wielu młóci próżną słomę wprost dlatego, że nie mają pełnej.

Mądrym jest dopiero ten, kto umie być i głupim.
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Kto pragnie, by mu kobieta była zawsze aniołem, niechaj uważa 
dobrze, by nie pobudził djabła, który w niej śpi. Bo żmija nie jest ja­
dowita — póki nie ugryzie.

Czar i radość życia tworzą nie same kobiety, lecz i nasze piękne 
myśli o nich.

Mdość 'jest na najbardziej boską pieśnią ludzkiego serca; wieczystą 
pieśnią, której się nie śpiewa, lecz przeżywa.

Z kółek dymu może wykiełkować wielka myśl tak samo, jak z ryk i 
bałwanów i grzmotu gromów.
a i

N ajwspanialsze są myśli, które przelatują przez głowę tak szybko, 
że nie zostawiają w niej żadnego śladu, tylko w sercu uczucie zachwytu
1 zadziwienia. Nie wracają one nigdy: nie pamiętamy więcej ani ich 
treści, ani ich kształtu — pamiętamy tylko ich blask i żar.

Śuiat wygląda często jak dom warjatów, w którym każdy myśli, że 
test rozumny

Jeśli żyjesz miedzy ludźmi, którzy się wstydzą tego, z czego ty je­
steś dumny, a szczycą się tern, czego ty się wstydzisz, otrząśnij pył
2 obuwia swego i odejdź.

Strzeż się tych, dla których patrjotyzm jest zawodem.

Mędrca dręczą wątpliwości — a głupca prawdy.

Prawda jest tylko jedna, lecz w każdej głowie wygląda inaczej.

Są ludzie, którzy tracą więcej sił na pokrywanie swych niewiado- 
mości, niż na zdobycie wiadomości.

Głupiec gapi się prawdzie w twarz i jeszcze jej ne widzi; a mędrzec 
poznaje ją nawet po jej cieniu.

Naucz się patrzeć na siebie i przez cudze oczy.

Bez czystych rąk niema czystego czoła.

Sumieniem suk jem handlują tylko ci, którzy go nie mają.

Uczciwy nie daje nikomu „słowa uczciwości"; każde jego słowo 
jest uczciwe

Bądź dobry, ale nie za dobry; bowiem najlepsze grona wyjadaj o. .



Gdy dla żebraka nie masz grosza, daj mu ciepłe i dobre słowo; to 
tckże jałmużna. Jeśli go nie przyjmie, to znaczy, że i na grosz nie 
zasłużył.

Wielu dobroczyńców jest nazwyklejszymi lichwiarzami, którzy za 
twój dobry uczynek żądają stuprocentowych odsetek wdzięczności, lub 
bezwarunkowej zależności.

Wybrał i przełożył W. Bazielich.

25-lecie zgonu 
poety i działacza narodowego

16 ! pca obchodziła Jugosławja 25-tą rocznicę zgonu (1911) Augu­
sta Harambaśića u;odzonego w roku 1869. Do szkół uczęszczał w No- 
vtj Gradiśce (Sławonia), w Poźedze i Osijekn. Prawo studjował w Za­
grzebiu Od wczesnej młodości brał czynny udział w akcji niepodle 
głościowej. W 1881 r. relegowany został za udział w pracach politycz 
nych z uniwersytetu zagrzebskiego, poczem pracował jako publicysta 
w Suśaku w pisma oh „Sloboda" i ,,Hrvatska Vila". W 1885 r. za wy­
stępy antyzaborcze będąc w wojsku, stanął przed sądem wojennym 
3ył tłumaczem Sienkiewicza i Kraszewskiego na język serbo-cho> 
wacki

AUGUST HARAMBAŚ1Ć
. (1869—1911)

Moje serce
Moje serce to kościółek biały,
W nim ofiarny cudny kamień stoi, 
Na niw płonąć przez mój żywot cały 
Będzie miłość dla Chorwacji mojej

Na nim wszelkie możliwe ofiary 
Dla naiedu mego chętnie złożę, 
Wsze pragnienia, nadzieje mej wiary, 
Że je kiedyś spełnisz, wielki Boże!

Pod kamieniem trumna niespróchniała, 
W niej żywota mojego połowa; 
Moje serce to świątyńka biała, 
Która w sobie grób mej miłej chowa.

Nad nim mały krzyżyk jest wetknięty, 
Pod nim luba leży w śnie bezpiecznie; 
W grób ją wtrącił losów cios zawzięty, 
Lecz w mem sercu mieszkać będzie wiecznie.

Tłum. Bronisław Grabowsk .
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BRANKO RAD1ĆEVIĆ
(1824—1853)

Dziewczyna u zdroju
Jakem poszła w wieczór wczora 
Z zdroju świeżej czerpać wody, 
Tu na bystrym dopadł konia 
Chłopiec młody, bystrooki. 
Pozdrowiwszy, rzecze do mnie:

„Daj się napić, dziewczę młode'. 
Te wyrazy — słodkie strzały — 
Nawskroś serce mi przeszyły. 
Poskoczyłam, postąpiłam — 
Białą dłonią dzban podają — 
Wtem dzban wypadł z drżącej dłoni 
l rozprysł się w dwoje, w troje...

Dotąd leży roztrzaskany — 
Lecz, ach! kędyż jeździec młody? 
Byłe raz go ujrzeć jeszcze, 

drugi dzban zbije rada!
Tłum. Roman Zmorski

JOVAN JOVANOVIĆ ZMAJ
(1833—1904)

Z „róż zwiędłych"
Śmierci, śmierci, czarna śmierci,
Przyszłaś szczęście rwać 

człowiecze?
Nie rozrywaj, ach, przez Boga, 
Węzłów naszych! — A śmierć

rzecze

— Rozerwałam już niejeden 
Węzeł moją ręką srogą; 
Wasze węzły są tak mocne, 
Iż rozerwać się nie mogą.

i^ecz im tylko — boć to można — 
Inne imię dapi z ochotą: 
Wprzódy zwały się miłością, 
Zwać się będą dziś tęsknotą.

Tłum. Bronisław Grabowski.
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Jugosłowiańskie zwyczaje ludowe
Muzeum etnograficzne w Spli­

cie posiada zbiór obrazów pędzla 
malarki Zoe Borelli-Alaćević, któ- 
j a, podobnie jak Stryjeńska, przed­
stawia ubiory i zwyczaje ludowe. 
Większość ich traktuje... zamąź- 
pójście.

•Dziewczęta zrzucają ze scho­
dów buciki i na którym z nich, od 
góry licząc, bucik się zatrzyma, ty­
le lat będzie jeszcze jego właści­
cielka czekała na ślub.

O północy w Nowy Rok 
dziewczęta strzepują obrus i wy­
słuchują: czyje imię ktokolwiek 
wymieni, ten będzie mężem dziew­
częcia.

Dziewczęta z za rogu muru 
wysuwają ręce, a chłopcy wybie­
rają sobie jedną. Właścicielka bę­
dzie jego żoną.

Narzeczona tydzień przed ślu­
bem dla okazania chęci pracy u 
męża przybiera pięknie dzban na 
wodę (,,vodir“) i idzie z nim po 
wodę do źródła.

Narzeczona w dzień ślubu 
udaje się wraz z gośćmi do domu 
męża i klęka na progu całując go. 
W tej chwili stawia się obok niej 
małego chłopczyka, jako życzenie 
męskiego potomka.

Dzień po ślubie brat męża i 
brat żony łamią nad jej głową 
„kolać" na znak, że obie rodziny 
będą zawsze dzielić między siebie 
chleb, przyczem młoda małżonka 
stoi na narzutce haftowanej, na­

krywającej skrzyżowane dwa no­
że. Obyczaj ten oznacza, że bę­
dzie ona zawsze czuwała, by te 
dwie rodziny nigdy nie skrzyżo­
wały broni między sobą.

Przed ślubem wyrzuca panna 
młoda swemu narzeczonemu przez 
okno naszyjnik ,,gjerdan“ na znak, 
że jest panem jej majątku.

Dziewczęta opuszczają do 
szlanki pierścionek zawieszony na 
nitce — ile razy uderzy on o 
szlankę, tyle lat poczekają na 
męża.

Matka wszywa pannie młodej 
do sukni kawałek chleba i mone­
tę, jako życzenie, aby jej nigdy nie 
brakło chleba i majątku w mał­
żeństwie.

O północy dziewczęta patrzą 
w lustro. O ile zobaczą jakąś 
twarz męską, będzie to małżonek.

Kum wręcza przy uczcie za­
ręczynowej jabłko z wgniecioną 
monetą. Panna młoda obchodzi 
gości, którzy wgniatają tyle mo­
net, ile się do jabłka zmieści.

O północy w Sylwestra oglą­
dają się wszyscy za siebie, a kto 
nie zobaczy swego cienia, ten um­
rze w tym roku.

Prócz tych zwyczajów niesły­
chanie zakorzeniona jest wiara w 
gusła, wróżby i czarnoksięstwa, 
f. tóre często są szkodliwe dla 
zdrowia i życia ludzkiego.

Dr. Tadeusz Spitzer

Turystyka jugosłowiańska w rozwoju
Turystyka jest jedną z naj­

młodszych gałęzi życia gospodar­
czego narodowego i międzynaro­
dowego.

Liga Narodów w swej nieda­
wnej publikacji „Etudes sur le 
tourisme, facteur de 1‘economie 

internationale — Geneve 1936" 
(Studia o turystyce — czynnik 
życia gospodarczego międzynaro­
dowego) stwierdza, że „rozwój 
turystyki jest postępem społecz­
nym, który wyłania coraz to więk­
sze znaczenie i który nie zatrzy­
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muje się bynajmniej na granicach 
żadnego kraju'1.

Turystyka odgrywa rzeczywiś­
cie w sprawozdaniach międzyna­
rodowych coraz to większą rolę 
jako jedna z form wymiany kapita­
łów, zajmująca miejsce po wymia­
nie towarów. Słusznie więc Liga 
Narodów podkreśla zasadę, często 
zapominaną ,że „chcieć przyciąg­
nąć do siebie jaknajwiększą ilość 
turystów, a jednocześnie czynić 
wszystko co możliwe aby wstrzy­
mać swoich własnych obywateli 
od zwiedzania krajów sąsiednich 
— jest tak samo pozbawione zmy­
słu gospodarczego, jak chcieć 
wszystko eksportować bez impor­
towania czegokolwiek”.

Rozpatrując więc pod powyż­
szym kątem widzenia turystykę 
■widzimy, że bilans rachunków z 
turystyki jest bardzo obszerny. N. 
p. Stany Zjednoczone wykazywa­
ły w r. 1934 niedobór 131 milionów 
dolarów, podczas gdy Francja wy­
kazywała aktywa 98 milionów do­
larów. Przeszkody we wolnym 
obrocie pieniężnym, będące jed­
nym z charakterystycznych zna­
mion zamętu pieniężnego jaki 
przechodzimy, nasuwają koniecz­
ność stworzenia specjalnej monety 
turystycznej. Dlatego właśnie epo­
ka nasza wzbogacona jest w nowy 
lodzaj wojny, prowadzonej zapo- 
mocą monety tuiystycznej; przy- 
pomnijmy sobie jako przykład 
wojnę turystyczną wypowiedzianą 
przez Austrję Jugosławji w dniu 
28 czerwca 1935 r.

Jugosławja jako kraj bogato ob­
darzony darami przyrody, udo­
stępniona została dla turystyki do'- 
piero po zwycięstwie i zjednocze­
niu narodowem.

Liczba turystów i okres ich po­
bytu w Jugosałwji wykazują po­
cząwszy od r. 1924 do r. 1931 
włącznie krzywą idącą stale w 
zwyź. Zamiast 189.830 podróżnych 

w r. 1924, zarejestrowano w roku 
1931 549.033, którzy przebywali w 
podróży 2.993.263 dni wobec roku 
1924, gdzie cyfra ta wynosiła 
1.570.122.

Rok 1932 zaznaczył się zniżką 
odpowiadającą światowemu kry­
zysowi. Natomiast w roku 1933 
stwierdzają statystyki bardzo wy­
raźne ożywienie; wykazują one w 
r. 1935 1.009.728 podróżujących i 
5.117.351 dni. Liczba ta składa się 
z 242.214 obcokrajowców i 767.514 
Jugosławian. Wzrost turystów ju­
gosłowiańskich w r. 1935 w prze­
ciwstawieniu do r. 1934 wynosi 7,9 
proc. ,zaś obcokrajowców 3,08%, 
podczas gdy czas ich pobytu zwię­
kszył się o 9,24 proc.

Podział tych 242.214 obcokra­
jowców na poszczególne narodo­
wości wykazuje, że Czechosłowa- 
cy reprezentowani są najliczniej, a 
mianowicie: 67.000, po nich nastę­
pują Austrjacy: 57.000; Niemcy 
zajmują trzecie miejsce: 29.000 
Następnie przychodzą Włosi, Wę­
grzy i Polacy: 11.000.

Agencja „Putnik*  oblicza do­
chody z turystyki na 827 milionów 
dinarów, z których przypada 510 
miljonów na podióżnych jugosło­
wiańskich i 317 miljonów na obco­
krajowców. W artykule, ogłoszo­
nym przez „Politikę” dnia 20 grud­
nia 1935 p. Milković stwierdza, że 
turyści przynoszą państwu 229 
miljonów dinarów, z których lwią 
część, czyli 165 miljonów pobiera­
ją koleje żelazne Tymczasem kre­
dyty budżetowe, wyznaczone na 
rozwój turystyki, są więcej niż 
skromne; sięgają one cyfry 600.000 
dinarów.

Ogłoszenie w dniu 28 lutego 
1936 r. w Jugosławji dekretu o tu­
rystyce jest doniosłem wydarze­
niem. Minister Handlu i Przemy­
słu, p. di. Vrbanić przy oświadcze­
niu pras.e podkieślił przy tej oka­
zji, że prawo absolutnie nie zmie­
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rza do ustanowienia całkowitego 
kodeksu, narzucającego środki 
przeznaczone na rozwój turystyki, 
lecz podaje jedynie zarys, w ra­
mach którego czynniki lokalne ma­
ją wszelką swobodę w wyszukiwa­
niu środków, zastosowanych do 
potrzeb danego rejonu a nawet da­
nej miejscowości.

Prawo to stało się podstawą 
w uzgodnieniu wysiłków państwa 
oraz samorządów odnośnie turys­
tyki; utworzyło ono hierarchię rad 
dla spraw turystyki, wyznaczając 
każdemu członkowi tego wielkie­
go organu rolę, jaka winna mu być 
nadana we wspólnej pracy tejże 
akcji i propagandy.

Jugosławja zawarła pięć spe­
cjalnych porozumień z Niemcami, 
Czechosłowacją, Austrją, Węgra­
mi i Polską, dotyczących rozlicze­
nia zablokowanych dinarów na 
koszty turystyczne obywateli 
tychże krajów. Do listy tej dodać 
trzeba jeszcze 2 układy, zawarte z 
Grecją i Hiszpanją, co do których 
to krajów kwestia ta uregulowana 
została traktatami handlowemi. 
Suma wyznaczona do dyspozycu 
jednego turysty jest różna i waha 
się zależnie od zawartych umów, 
czyli: Mk 700, kć. 4.000, szylin­
gów 800, pengó 500, złotych 700, 
drachm 3.000 i wreszcie dinarów 
5.000 dla Hiszpanji. Z wyjątkiem 
marek, które mają każdego mie­
siąca wyznaczony kurs (w miesią­
cu czerwcu 14 dinarów), wszystkie 
inne monety obliczone są na pod­
stawie notowań giełdowych.

. Znaczne udogodnienie w bie­
żącym sezonie uczyniono dla po­
siadaczy papierów wartościowych 
jugosłowiańskich, którzy chcieliby 
zużyć wartość kuponów od tych 
listów na pokrycie wydatków tu­
rystycznych w Jugosławji. Zamiast 
zwracania się jak dotychczas do 
Państwowego Ziemstwa Kredyto­
wego (Credit Fmancier de l‘Etat) 
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przedkładając poświadczenie kon­
sularne obcokrajowcy ci zaopa­
trzyć się mogą w czeki i bony ho­
telowe w agencjach ,,Putnik“ w 
Jugosławji oraz zagranicą.

Drogi komunikacyjne uczyni­
ły wielkie postępy od czasu oswo­
bodzenia. Program wielkich robót 
publicznych, zmierzający do budo­
wy nowych autostrad w okolicach 
turystycznych, naje na przyszłość 
wspaniałą perspektywę. Nowa po­
lityka Ministerstwa Komunikacji 
idzie w kierunku zupełnego znie 
sienią konkurencji między koleją 
a ruchem kołowym. Odtąd autobu­
sy używane będą na linjach nie ob­
sługiwanych ani przez kolej, ani 
przez statki. Wskutek tego nowe­
go kierunku linji autobusowych, 

turystyka zyska nowe terytorja, 
które były dotychczas prawie że 
niedostępne dla podróżujących. 
Wreszcie sprzedaż biletów kombi­
nowanych (kolejami, statkami i au­
tobusami) wykazuje jeszcze jeden 
krok naprzód.

Obniżka w wysokości 28 proc, 
taryfy dla podróżnych w roku 1935 
pociągnęła za sobą powiększenie 
liczby „użytkowców", sięgającą do 
25,5 proc, w porównaniu do roku 
1934. Zwyżka podróży istotnie 11- 
lystycznych, spowodowana dzięki 
obniżeniu taryf, nie da się ustalić. 
Również niemożliwe jest przepo­
wiedzieć, jaki będzie wpływ no­
wej zwyżki, zresztą częściowej, 
taryf, wprowadzonej z dniem 1-ym 
kwietnia 1936 r.

Od postępowania przemysłu 
hotelarskiego, cen hotelowych i 
restauracyjnych, wreszcie od zdol­
ności zawodowej, zależy nietylko 
przypływ turystów, lecz — co naj­
ważniejsze — cłięć ich powrotu w 
to samo miejsce.

Hotelarze jugosłowiańscy in­
westowali już około jednego mil- 
jarda dinarów i w dalszym ciągu 
wkładają poważne kapitały na 



wzniesienie nowych hoteli o nowo- 
czesnem urządzeniu. Naprzykład, 
obecnie znajduje się w budowie 15 
hoteli o 500 — 600 pokojów, co 
wynosi w stosunku do hoteli już 
istniejących (około 300) zwyżkę 
5 procentową a w stosunku do 
ilości pokojów (18.500), zwyżkę 
3-procentową.

Mówiąc o nieruchomościach nie 
można pominąć milczeniem pro­
jektu budowy „Domu Turystycz­
nego" w Suśaku, który wzniesio­
ny będzie staraniem magistratu, a 
przedewszystkiem dzięki energji 

dzielnego mera, p. Juraj Ruźića. 
Dom ten, który będzie najwięk­
szym gmachem w całym Królest­
wie, mieścić będzie hotel o 800 łóż­
kach, restaurację, kawiarnię, tara­
sy z wspaniałym widokiem na 
Adrjatyk, czytelnię, teatr na 800 
miejsc, salę wykładową i koncer­
tową na 200 miejsc i wreszcie 
ogromny basen dla kąpieli mor­
skich, otwarty cały ro< ■raz ob­
sługę dla wodolecznictwa. Ten 
building niemal amerykański w 
centrum Suśaka, będzie kosztował 

18 >?<1 on ów dinarów

Królewska propaganda turystyczna

Król Edward VIII — szlakiem przodków
Cała Jugosławja żyła ostatnio 

pod wrażeniem podróży angielskie­
go króla Edwarda VIII wzdłuż wy­
brzeża dalmatyńskiego. Dzienniki 
jugosłowiańskie były przepełnione 
wiadomościami o wycieczce kró­
lewskiego jachtu „Nahlin", na któ­
rym „książę Lancaster" jako zwy­
kły turysta w gronie przyjaciół 
przeżywa swój pierwszy królewski 
urlop. Czternaście dni spędził król 
Edwaid VIII w cudownych zato­
kach i wśród małych wysp Dalma­
cji, unikając, o ile to tylko było 
możliwe, większe miasta i wszel­
kie oficjalne oczy, półoficjalne 
przyjęcia i parady. W Splicie, 
gdzie zebrały się rzesze ciekawych 
turystów z całego świata by zoba­
czyć króla Edwarda VIII, wcale nie 
wysiadł na brzeg.

Pobyt króla Edwarda VIII 
nad Jadranem ma dla Dalmacji i 
rozwoju turystyki jugosłowiańskiej 
pierwszorzędne znaczenie. Dopie­
ro teraz można się liczyć z tern, że' 
Dalmacja stanie się modnem wy­
brzeżem odpoczynkowem świato­
wej sławy, na co ze względu na 
swe piękno bezsprzecznie już daw­

no zasługiwała. Jugosłowianie są 
przekonani, iż pobyt króla Edwar­
da VIII w Dalmacji znaczy dla roz­
głosu i rozwoju tego kraju więcej, 
aniźeliby mogła zrobić dwudzie­
stoletnia, wytężona propaganda 
turystyczna. Przypominają prze­
cie, że Biarritz zawdzięcza swoją 
światową sławę wyłącznie poby­
tom króla Jerzego V, gdyż po 
przednio było to mało znane letni­
sko, a mały Kitzbiichl w Austrji. 
gdzie dwa lata temu był Edward 
VIII jako następca tronu, rozwi­
nął się w istnie amerykańskiem 
tempie.

Dzięki pobytowi króla angiel­
skiego przypływ turystów w Dal­
macji jest już tego roku większy 
aniżeli kiedykolwiek dotychczas, a 
oprócz zwykłych dorocznych go­
ści Polaków, Czechów, Austrja- 
ków i Niemców widzi się w mia- 
‘tach dalmatyńskich coraz więcej 
Anglików, Francuzów i Ameryka­
nów. Za przykładem króla Ed­
warda VIII poszli już inni i już te­
raz spotyka się w małych nad­
brzeżnych mieścinach dalmatyń­
skich jachty prywatne płynące pod 
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banderą angielską, amerykańską, 
niemiecką i włoską. „Dubrovać- 
ka Plovidba" uruchomiła też nową 
linję okrętową, obsługiwaną przez 
statek "Peljeśac", która prowadzi 
trasą oddaloną od zwykłych linij 
okrętowych, by zagranicznym tu­
rystom pokazać piękno spokoj­
nych zatok, plaż i wysp dalmatyń- 
skich. W przyszłości należy li­
czyć się z jeszcze większym na­
pływem turystów z zachodniej Eu­
ropy, a równocześnie inwestowa­
niem kapitałów zagranicznych dla 
budowy pierwszorzędnych mod 
nych hoteli i pensjonatów, których 
przecie brak dla pomieszczenia 
publiczności z wielkiego świata.

Przy tej sposobności można też 
przypomnieć, iż między Dalmacją 
i Anglją istnieje dużo starych wę­
złów. Oto król Edward VIII nie 
jest pierwszym królem angielskim, 
który wylądował na wybrzeżu dal- 
matyńskiem. W roku 1190 angiel­
ski król Ryszard Lwie Serce, wra­
cając z wojny krzyżowej gnany bu­
rzą na tonącym okręcie zdążył 
szczęśliwie schronić się na wyspie 
Lokrum koło Dubrovnika. Zgod­
nie z swem ślubowaniem, iż w ra­
zie ocalenia wybuduje na miejscu, 
gdzie uda mu się osiągnąć ląd, na 
cześć Matki Boskiej świątynię, za­
mierzał król Ryszard na wyspie 
Lokrum wybudować kościół. Na 
prośbę Dubrowczan zamiast na 
wyspie Lokrum wybudował król 
Ryszard w Dubrovniku wspaniałą 
katedrę, która kosztowała 80.000 
dukatów. Katedra ta, którą budo­
wano 44 lata została zniszczona 
przez trzęsienie ziemi w r. 1667. 
Oprócz katedry dubrownickiej 
ufundował król Ryszard klasztor 
na Lokrumie.

Marek Antonio de Dominis, 
pochodzący z szlacheckiej rodziny 
w Trogirze, znany filozof i refor­
mator, jako arcybiskup Splitu 

i Prymas Dalmacji popadł w kon­
flikt z Stolicą św. i został zasu- 
spendowany. Rezygnując z swe­
go dostojeństwa de Dominis w 
swym pałacu w Trogirze napisał 
wielkie dzieło filozoficzne ,,De Re- 
publica Ecclesiastica", które wy­
drukowano w Anglji. Gdy po kil­
im latach przybył do Anglji prze­
szedł na wiarę anglikańską, a król 
angielski nadał mu dostojeństwo 
„Master of the Savoy" i „Dean of 
Windsor" i podarował mu dobra 
kościelne w Berkshire. Arcybi­
skup dubrownicki Beccatello, przy­
jaciel Michała Anioła, był jednym 
z tych dostojników kościelnych, 
którzy utrzymywali koresponden­
cję z słynnym angielskim kardyna­
łem Pole.

Lecz nie tylko stosunki poko­
jowe i łączność duchowa istniała 
pomiędzy Anglją i Dalmacją. Z 
wielką armadą hiszpańską króla 
Filipa II przeciwko Anglji wyru­
szyło też kilka okrętów wojennych 
Dubrovnika, jako sojusznika Hisz- 
panji. Okręty te podzieliły los 
wielkiej armady. Według słów Ru- 
dyarda Kiplinga „przeszukajcie 
wszystkie oceany i znajdziecie 
wszędzie kości angielskich mary­
narzy" — również i na Jadranie 
można znaleźć groby marynarzy 
angielskich. Na wyspie Vis (Lissa), 
znajduje się cmentarz marynarzy 
angielskich, poległych dnia 11 mar­
ca 1811 r. Wówczas to Anglicy 
wywalczyli zwycięstwo między 
Visem i Hvarem nad flotą przewa­
żającą liczebnie francusko-włoską. 
Bój był zacięty, o czem świadczy 
najlepiej okoliczność, że został 
tam ranny angielski admirał Ho- 
ste, wszyscy dowódcy okrętów 
wojennych francuskich i włoskich, 
a poległ admirał francuski Du- 
baurdieu. Zwycięstwo to dało An­
glji krótkotrwałe władztwo nad 
Jadranem. W roku 1813 kapitu­
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lował przed angielską flotą dowo­
dzoną przez admirała Hosta ko­
mendant francuskiej armji okupa­
cyjnej w Boce Kotorskiej, a w 
imieniu Anglji odstąpił w styczniu 
1814 r. admirał Hoste całą Bokę 

Kotorską Czarnej Górze, która 
jednak już po 6 miesiącach musia- 
la z niej ustąpić by ją oddać na 
stuletnie władanie Austrji.

Wł, Gł.

Ostatnie wiadomości jugosłowiańskie
Tego roku nie było w Jugosławii 

właściwie wakacyj politycznych, albo ■ 
wiem po zakończeniu sesji parlamenta.-- 
nej odbyły się kongresy stronnictw po 
litycznych, a bezpośrednio ootem roz­
poczęły partje polityczne ożywioną pra­
cę przygotowawczą do kampanji wybor­
czej dla wyborów samorządowych, po­
mimo że oficjalny okres wyborczy 
jeszcze się nie zaczął.

Zgodnie z zapowiedzią ministra 
spraw wewnętrznych dra Korośca od­
będą się jesienią w Jugosławji wybory 
do rad gminnych na obszarze całego 
państwa. Wybory te przeprowadza się 
oddzielnie dla każdej banowiny (woje­
wództwa) w terminach ogłoszonych 
przez odnośnych banów. Do tej chw’ll 
ogłoszono wybory dla wardarskiej ba­
nowiny (siedziba w Niśu) na dzień 2 7 
września oraz dla wrbaskiej banowiny 
(siedziba w Banjaluce) na dzień 11 paź 
dziernika. Zasadniczo nie rozchodzi się 
o wybory „polityczne", jednakże stosun­
ki wewnętrzne ułożyły się od dłuższego 
czasu w Jugosławji w ten sposób, iż 
tym razem wyborom samorządowym na­
leży przypisać pierwszorzędne znacze­
nie doniosłości politycznej.

Według zapewnienia rządu jak tez 
oświadczenia kół kierowniczych stron­
nictwa rządowego JRZ, wybory te mają 
się odbyć bez jakiejkolwiek presji lub 
ingerencji administracji państwowej. Po 
latach mniej lub więcej autorytatywnych 
rządów mają to być pierwsze zupełnie 
„wolne" wybory, w których się społe­
czeństwo ma swobodnie wypowiedzieć, 
w jakim stopniu poszczególne partje po- 
1’tyczne zdobyły sobie zaufanie wybor­
ców Ma to być niejako próba sił partyj 
politycznych po długoletnim okresie ta-> 
mowania wolnego wyrazu opinji spo- 
kcznej. O szczerości tych zapewnień 
nie r.leży wątpić, ponieważ JRZ opie 
rając się z jednej strony na wypróbowa­
nych kadrach swoich zwolenników, a z 

drug ej strony na istotnie dużych zasłu­
gach rządu Stojadinović—Korośec—Spa- 
ho, może się liczyć z poważnym sukce­
sem wyborczym, bez uciekania się do 
pomocy administracji i ulubionych daw­
niej „cudów wyborczych". Przyszłość 
pokaże, czy te intencje rządu uda się 
rzeczywiście przeprowadzić i aparat ad­
ministracyjny przyzwyczajony do „ro­
bienia" wyborów powstrzymać przed 
ingerencją w wyborach, zwłaszcza, że 
wybory odbędą się według dotychcza­
sowej ordynacji wyborczej, a więc ustnie 
i jawnie. Część stronnictw opozycyjnych 
zarzuca rządowi, iż przed wyborami nie 
zmienił ordynacji wyborczej przez za­
prowadzenie tajności wyborów, lecz są 
to właśnie te stronnictwa, które swego 
czasu — dzierżąc władzę — wprowadzi­
ły jawne wybory.

Wybory samorządowe mają przede- 
wszystkiem wykazać, czy w kraju na­
stąpiło już odprężenie i uspokojenie 
które daje dostateczną gwarancję zupeł­
nego znormalizowania stosunków poli­
tycznych, by po tych wyborach przy, 
stąpić już do zmiany obowiązującego do­
tychczas reakcyjnego ustawodawstwa 
politycznego i stwierdzić czy nastąpił 
już czas dla zmiany ordynacji wyborczej 
do skupśtiny, rozwiązania obecnej skup­
śtiny i rozpisanie nowych wyborów. Je­
żeli więc wybory samorządowe miną spo­
kojnie bez poważniejszych incydentów, 
należy się liczyć z uchwaleniem nowych 
ustaw politycznych i rozpisaniem wybo­
rów do skupśtiny wiosną 1937 roku.

Dla dalszego rozwoju stosunków po­
litycznych w Jugosławji mogą jednak 
wybory samorządowe mieć nadzwyczaj­
ne znaczenie jeszcze z innego powodu. 
Przywódca ruchu chorwackiego dr. Ma­
cek oświadczył mianowicie, iż zamierzą 
w przyszłości pertraktować w sprawie 
unormowania zagadnienia chorwackiego 
z tem stronnictwem serbskiem, które 
wykaże, że ma za sobą większość Ser 
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bów. Mając za sobą 95% Chorwatów, 
dr. Macek chce raz na zawsze kwestję 
wzajemnego stosunku Serbów i Chorwa­
tów uregulować z reprezentantami więk­
szości narodu serbskiego. Z kim się w 
przyszłości Chorwaci będą układać za­
leży więc od tego, kto wykaże, że ma na 
ziemiach serbskich przewagę, czy JRZ. 
czy też koalicja serbskich stronnictw o- 
pozycyjnych. Od tych w zasadzie apo­
litycznych wyborów samorządowych mo­
że w danym razie być uzależniona cała 
polityka wewnętrzna w Jugosławji w 
najbliższej przyszłości.

W pierwszej połowie miesiąca lipca 
rozpoczął się w Beogradzie przed Sądem 
dla Ochrony Państwa proces przeciwko 
posłowi Damjanowi Arnautovićowi i to­
warzyszom, który dnia 6 marca r. b. u- 
siłował podczas posiedzenia skupśtiny 
zastizelić szefa rządu dra Milana Stoją- 
dinovića. Wyrokiem z dnia 24 lipca r. b. 
sąd nie dając wiary obronie, że poseł 
Damjan Arnautcvić nie zamierzał doko­
nać zamachu na premjera Stojadinovića, 
lecz że strzały wymierzone w kierunku 
prezydjum był/ tylko demonstracją prze­
ciwko ; rzewodr.iczącemu skupśtiny Ći- 
rićovi 2asądził Damjana Arnautovića na 
15 lat, posła Dragiśę Stojadinovića na 5 
lat, posia Vasil'ja Trbića na 4 lata i posła 
Dragiśę Milovarovića na 1 rok więzie­
nia. W czasie procesu było kilka dra­
matycznych momentów, szczególnie pod­
czas przesłuchania jednego ze świadków, 
który obciążał posła Trbića. Syn Trb - 
ća, który się przysłuchiwał procesowi 
przeskoczył barjerę oddzielającą publicz­
ność i znieważył czynnie niewygodnego 
świadka.

Dnia 9 sierpnia obchodziła Słowenja 
30-letni jubileusz pracy politycznej obec­
nego ministra spraw wewnętrznych księ­
dza dra Antoniego Korośca, długoletnie­
go przywódcę słoweńskiego stronnictwa 
ludowego, który już w roku 1917 w par­
lamencie austrjackim otwarcie żądał po­
łączenia wszystkich Jugosłowian w jed- 
nem państwie. Na uroczystość jubileu­
szową, która się odbyła w Mariborze, 

zebrało się ponad 10.000 wieśniaków z 
całej Słowenji.

Dnia 16 sierpnia został mianowany 
ministrem sprawiedliwości dr. Nikola Su- 
botić. Dr. Subotić jest Dalmatyńcz/- 
kiem, urodził się 7 stycznia 1873 r. w 
Skradinie, gimnazjum ukończył w Za­
grzebiu a nauki prawno-ekonomiczne na 
uniwersytecie w Gracu. Po trzyletniej 
pracy w sądownictwie przeszedł do ad­
wokatury, a jako zwolennik serbskiego 
stronnictwa narodowego w Dalmacji był 
redaktorem czasopisma „Srpski glas 
Podczas wojny światowej uciekł z au­
striackiego wojska, a kiedy armja włoska 
okupowała część Dalmacji internowano 
go w Sardynji, skąd udało mu się zbiec 
do Afryki. Od 1919 r. należał jako po­
seł do skupśtiny, a w 1925 r. był prze­
wodniczącym skupśtiny. W rządzie dra 
Korośca od 27 lipca do 30 grudnia 1928 
roku był ministrem skarbu.

XX' pierwszej połowie sierpnia r. b 
zestal mianowany ministrem pełnomoc­
nym i posłem Jugosławji w Bueonos Ai­
res dr. Isidor Cankar, znakomity histo­
ryk sztuki i literat słoweński, Dr. Can­
kar studjował historję sztuki na uniwer­
sytecie w Berlinie i Wiedniu, a po u- 
kończonych studjach był redaktorem naj­
większej rewji słoweńskiej „Dom ul 
svet", a od raku 1918 głównym redakto­
rem „Slovenca“. W roku 1923 został 
mianowany nadzwyczajnym, a w r. 1926 
zwyczajnym profesorem historji sztuki na 
uniwersytecie w Ljubljanie.

W związku z rewolucją hiszpańską 
wszystkie jugosłowiańskie linje okrętowe 
zaniechały utrzymywanie stałych połą­
czeń z Hiszpanją. Dla Jugosławji, która 
dosyć znaczną część swego eksportu 
drzewa kierowała do Hiszpanji, walki na 
półwyspie pirenejskim stanowią dotych­
czas znaczny ubytek w eksporcie. Ostat- 
rio jednak rząd madrycki stara się za­
kupić dla swego wojska w Jugosławii 
bydło, które ma być dostarczone do por­
tów hiszpańskich przez eksporterów ju­
gosłowiańskich. - Gl.

Popierajcie
przyjaźń braterską 

polsko-jugosłowiańską!
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KRONIKA
KRÓLEWSKA ODPOWIEDŹ NA KRÓ­

LEWSKIE ZAPYTANIE.
Królowi Edwardowi VIII wydarzył 

się podczac jego podróży po wybrzeżu 
jugosłowi ińskiem niezwykły incydent, 
charakteryzujący stosunek ludu słowiań 
skiego do koronowanej głowy. Prasa ju­
gosłowiańska podaje, że król, zwiedza­
jąc wyspę Korćulę, natknął się na wie 
śniaczkę, sprzedającą figi. Zapytana przez 
króla, co figi te kosztują, odpowiedziała: 
„Dla Ciebie (Jugosłowianie mówią do 
króla „Ty"!) nic one nie kosztują, nie 
dlatego, że jesteś królem, lecz że je­
steś naszym gościem".

NA CZEŚĆ BOHATERÓW.
Na wzgórzu Kejmakćalan (na pogra 

rzezu Starej Serbji i Macedonji), gdzie 
czasów wojny światowej odniosła armja 
serbska zwycięstwo nad najeźdźcami od­
bywa się corocznie z inicjatywy ś. p. kró­
la Aleksandra w dniu 12 lipca jako w 
rocznicę zwycięstwa uroczystość ku czci 
poległych. W roku bieżącym jako w 20- 
lecie pamiętnej daty odbyła się uroczy­
stość ta nader solennie w obecności 
przedstawicieli rządu i licznych delega­
tów organizacyj wojskowych. Ku wiecz­
nej pamiątce wznosi się na szczycie gó 
ry kaplica pamiątkowa.

ZGON PRZYJACIELA POLSKI.
10. 8. zmarł w Zagrzebiu w sana- 

torjum Merkura Milan Z e m 1 j a k, dy­
rektor cegielni w Karlovcu, zastępca na­
czelnika Sokoła i członek zarządu To w. 
alpinistów chorwackich. Jako uczestnik 
kongresu pol.-jug. w Polsce w roku 1930 
brał żywy udział w obradach. Pozn. 
Stów, pol.-jug. traci w Zmarłym swego 
jednego z pierwszych członków. R. i. p.

PIEWCY POEMATU „ŚMIERĆ MATKI 
JUGOVICÓW".

W Supetar na Braću odsłonięto w 
dniu 9 lipca tablicę pamiątkową poety 
lvo Vojnovića w domu, w którym napi­
sał poemat „Smrt majkę Jugovića“.

KOŚCIÓŁ ŚW. JÓZEFA.
16 sierpnia położono w Sarajewie 

kamień węgielny pod budujący się ko 

ściół św. Józefa. Aktu poświęcenia do­
konał arcybiskup dr. Ivan Sarić.

MESTROVIĆ TWORZY WSPANIAŁY 
MONUMENT JUG. NIEZNANEMU 

ŻOŁNIERZOWI.

W swojem atelier w Splicie opraco­
wuje Meśtrović potężne dzieło jako grót) 
Nieznanego Żołnierza na Avali pod Beo- 
gradem. Grób stanowić będzie piękne 
mauzoleum przyozdobione karjatydami. 
W środku ponad grobem Nieznanego 
Żołnierza wznosić się będzie ołtarz. Por­
tal oraz ściany zewnętrzne otaczać będą 
5-metrowe figury karjatyd symbolizują­
cych kobiety jugosławiańskie o wyrazie 
smutku ze Szumadji, Chorwacji, Słowenji, 
Czarnogóry, Dalmacji, Bośni, Macedonp 
itd. Całość z granitu wziętego z Mosora, 
kamienia hercegowińskiego Jablanicy. 
Ściany zdobione będą ornamentami ju­
gosłowiańskiego folkloru. Dzieło ma być 
wieczystym pomnikiem chwały i kultu 
dla jugosłowiańskiego bohaterstwa.

TOURNEE FILHARMONJI 
ZAGRBZEBSKIEJ.

Filharmonja zagrzebska urządza od 
połowy lipca objazdy koncertowe po wy­
brzeżu, począwszy od Suśaku aż do Ko- 
toru. Jako dyrygenci występują: Mata- 
ćić, Gotovac i Jozefović.

MUZUŁMAŃSKA SAMOPOMOC.

W Sarajewie odbyło się zebrana; 
muzułmańskiej organizacji niesienia po­
mocy studentom „Gajret", w którem u- 
czestniczyło 180 delegatów. Organizacji, 
która posiada własny dom, przewodni­
czył dr. Avdo Hasan Begović. Koszta 
domu własnego wynosiły 1.700.000 din. 
Stypendystów zasila organizacja w licz 
bie 400 Muzułmanów pochodzących z 
Czarnej Góry i Sandźaku. Budżet na 
rok przyszły preliminowano na 1.155.000 
din.

BEOGRAD—DUBROVNIK.

Od 1. VII. skutkiem zwiększenia się 
ruchu lotniczego na szlaku Beograd—Du- 
brovnik uruchomione zostało dwurazowe 
dziennie połączenie lotnicze na tym waż­
nym odcinku powietrzno-komunikacyj- 
nym.
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Sprawy gospodarcze
WINOGRONA.

Już pierwsze transakcje na winogro­
na jugosłowiańskie zostały zawarte. Cze­
chosłowacja odbiera 200 wagonów, Niem­
cy 60 wagonów.

TYTOŃ.
Tegoroczny stan tytoniu w Herce­

gowinie obliczają na 145 milj. roślin bę­
dących własnością 14.000 plantatorów, 
wartość objektu całego oblicza się na 
25 milj. din.

ŚLIWKI JUGOSŁOWIAŃSKIE.
Rok bieżący zapowiada się nader ko­

rzystnie w urodzaju śliwek. Po kata­
strofie w latach 1927/28, kiedy to mszy­
ca zniszczyła w drzewostanie śliwkowym 
Jugosławji 20 miljonów (!) drzew, obec­
nie stan ten doznał wyrównania do daw­
nej liczby 40 miljonów drzew, z czego 
będzie 650—750.000 tonn śliwek.

Plantatorzy liczą w roku bieżącym 
na wywóz 3.000 wagonów świeżych śli­
wek i na 4.000—5.000 wagonów suszo­
nych. Reszta przetworzona będzie na 
słynne jugosłowiańskie śliwowice, któ­
rych najwyższe gatunki daje Slawonja.

Cena śliwek w roku bieżącym ze 
względu na urodzaj kształtować będzie 
się nisko.

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU 
ŻELAZNEGO.

Celem rozbudowy żelaznego prze­
mysłu Źenica — Ljubija podjęło min. ko­
munikacji normalizację linji kolejowej 
Sarajevo—Bosanski Bród.

NOWY PORT — PLOCE.
Od Metković do Płoće rozpoczęte 

zostaną prace nad przedłużeniem kolei 
Sarajeyo — Metković na przestrzeni 23 
km, by dać połączenie zapleczu herce- 
gowińskiemu i Serbji z nowopowstają­
cym portem w Ploće, na co rząd wyasy­
gnował już 100 milj. din. Split i Dubrov- 
nik są z tego nowego stanu rzeczy nie­
zadowolone.

EKSPLOATACJA MIEDZI JUG.
Niemcy zakładają koncern dla eks­

ploatacji miedzi jugosłowiańskiej. Banki 
oraz przemysł niem. rozpoczęły pracę 
nad utworzeniem tow. akc. i wykupują 
koncesje.

KUKURYDZA.
W kukurydzy zapowiada się nader 

pomyślny plon. Wywóz w roku 1936 o- 
blicza się na 50.000 wagonów.

WWÓZ I WYWÓZ.
Pierwsze 3 miesiące 1936 r. dały 2 

milj. 135.963 kwintali eksportu i 1 milj. 
383.407 kwintali importu. Największy o- 
brót wykazują: Split, Dubrovnik i Suśak.

Split: import 251.964 kwintali; eks­
port 1 milj. 014.608 kwintali.

Suśak: import 597.912 kwintali; eks­
port 456.134.

Dubrovnik: import 393.256 kwintali; 
eksport 276.954.

Importowano w głównych pozycjach: 
węgiel, asfalt, koks, fosfat, żelazo, cy­
tryny i pomarańcze.

Eksportowano drzewo, cement, bok- 
sit i bydło.

Z ruchu Stów, pol.-jug.
Z POZNANIA.

BILANS LATA.
Jak corocznie działalność poz-i. 

Stów, pol.-jug. przenosi się w lecie „w 
teren". Zamiera życie klubowe, zawiesza 
się na okres letni imprezy towarzyskie 
i wieczory muzyczno-wokalne, Południe, 
bowiem woła do bezpośredniego z niem 
rendez-vous. Jedziemy do Jugosławji.

Wycieczki te stanowią jedną z waż 
nych pozycyj naszej działalności brater­
skiej.

Rok bieżący mimo ograniczeń de­
wizowych umożliwił zorganizowanie 3 
wycieczek dc Jugosławji. Wielka to po­
zycja w naszym planie pracy organiza 
cyjnej! I znowu jak w latach ubiegłych 
w trzech zespołach członkowie nasi mo­
gli ujrzeć z bliska to, co kraj pobratym­
czy posiada ponętnego: w aurze, flo­
rze, w zabytkach i... w sercach współ- 
plemieńców.

Pierwszą wycieczkę w składzie 14 
osób prowadził red. Ant. Chocieszyń- 
ski, drugą w liczbie 18 osób p. naczel­
nik Leon Przybylski, skarbnik Stów, 
i trzecią w liczbie 27 osób prezes Stów, 
p. dr. J. Woźniak. Pierwsza i druga uda­
ły się trasą Wiedeń — Wenecja, a trze­
cia przez Berlin (by zobaczyć Olimpja- 
dę) — Monachjum — Brenner — Me­
rona. do Wenecji. Stąd udały się wy­
cieczki statkiem jugosłowiańskim jak ro­
ku ubiegłego w 5-dniową podróż wzdłuż 



wybrzeża jugosłowiańskiego, podróż tak 
jedyną i niezapomnianą, pod pogodnem 
niebem, rozzłoconem niczem nieprzy- 
ćmionem słońcem, mijając jak kulisy 
wielkiego teatru od zatoki Kwarnero do 
Boki Kotorskiej wszystko, co najpięk­
niejsze nag"omadziła natura na tym naj­
okazalszym odcinku turystycznym kon­
tynentu.

W pierwszym porcie Jugosławji, w 
północnym Suśaku, jak corocznie pre 
zes hon. p. gen. Serda-Teodorski ocze­
kiwał wycieczki na molo, by na progu 
ziemi pobratymczej roztoczyć opiekę nad 
rodakami z Ojczyzny. Dalsze etapy tego 
morskiego spaceru wiodły gościńcem 
ultramarynowym przez Rab, Sibenik, 
Trogir, Split, Dubrovnik, Bokę Kotor- 
ską. Postój kilkugodzinny statku w każ 
dej z tych miejscowości dał możność 
rozejrzeć się w zabytkach, odpocząć w 
cieniu rozłożystych palm, orzeźwić się 
kąpielą na pięknych plażach, posłuchać 
jazzu w kawiarniach, pojechać autem ku 
osobliwościom przyrody jak wodospadu 
Krki pod Śibenikiem, na majestatyczny 
Lovćen i zajrzeć do cichej czarnogór­
skiej wioski, Njegoś, w której wyrósł 
władyka czarnogórski Petar Petrović 
Njegoś, by po tej rewji usiąść na 14 dni 
w Makar.>ce nad piękną, amfiteatralnie 
ku morzu rozwartą plażą i pić pełnemi 
haustami jugosłowiańskie wino... i słońce. 
Wycieczki do stolicy Hercegowinv, 

Mostaru i do niebieskiej groty Biśevo, 
niegorszej konkurentki włoskiego Capri 
były miłem urozmaiceniem tej siesty. 
Powrót nastąpił przez Split, Zagrzeb 
gdzie kilkugodzinny postój pod opie­
ką zawsze uczynnego dla naszych wy­
cieczek gen. konsula Rzplitej p. Fiedler 
Albertiego oraz przedstawicieli Konsu- 
latu pp. Kowalika i Kołodzieja, p. Heli 
Vuković z Zarządu Stów, pol.-jug. w Za­
grzebiu uczynił ostatnie chwile pobytu 
na ziemi jugosłowiańskiej niezapomnia­
nemu

Ostatecznie dwudniowy pobyt w Bu­
dapeszcie zamyka czterotygodniową po­

dróż na południe, pozostawiając w 
uczestnikach wspomnienie cenne, a idei 
naszej przysparzając szeregów pionier­
skich, świadomych godnej wysiłku pra­
cy dla wzajemnej obu narodów przv- 
jaźni. Wycieczki te są ważną pozycją 
w bilansie polsko-jugosłowiańskiej współ­
pracy pozn. Stów.

Bibljograija

BORISAV STANKOVIĆ: 
„NIECZYSTA KREW",

Do niedawna jeszcze nasz kontakt z 
Jugosławją na terenie życia umysłowe­
go był stosunkowo bardzo luźny. O li­
teraturze jugosłowiańskiej wiedział pol­
ski, przeciętny czytelnik dużo mniej, niż 
o literaturze włoskiej, hiszpańskiej, czy 
r.awet duńskiej lub rumuńskiej.

Pierwszym krokiem do bliższego 
wzajemnego poznania się było podjęcie 
wydawnictwa „Bibljoteki Jugosłowiań­
skiej" pod redakcją tak wytrawnego 
znawcy i wybitnego uczonego, jak prof. 
Juljusz Beneśić.

Jako piąty tom tej Bibljoteki wyszła 
powieść B. Stankovića: „Nieczysta
krew". Powieść zasługująca na pozna­
nie i omówienie.

Stanković, to bezsprzecznie duży, a 
bardzo oryginalny talent. Porównują go 
z Maupassantem, Zolą — próbują wtło­
czyć go w tę czy inną „szkołę". Zupeł­
nie niesłusznie i niepotrzebnie. Bo Stan- 
ković pozostaje zawsze sobą, nawskroś 
oryginalnym i to jest jego największą 
zaletą.

„Nieczysta krew" — najdojrzalsze 
dzieło Stankievića — to historja źycią 
pięknej Sofki, córki patrycjuszowskiej 
rodziny. Życie to, pełne wzlotów, wy­
górowanych ambicyj i niespełnionych 
marzeń, a znajdujące swój bolesny i tra­
giczny epilog w mezaljansie z synem bo­
gatego chłopa. A więc — mutatis mu- 
tandis — „Bene nati" w edycji jugosło­
wiańskiej. Tylko, że w „Nieczystej krwi ' 
ludzie źyją bujniejszem, pełniejszem ży­
ciem, że temperamenty grają tam żywiej, 
a natury są bardziej przewrotne, wybu­
chowe.

Nie w samej fabule jednak tkwi naj­
większa wartość tego dzieła. Fabuła 
służy autorowi racżej za kanwę, na 
której żywemi barwami snuje prze­
piękne opisy i obrazki z życia południo­
wo-wschodniej Serbji u schyłku dzie­
więtnastego wieku. Jest w tych obra­
zach rozmach, rygor, jest i drobiazgo- 
wość, miejscami niemal przesadna. Po­
wieść Stankovića przypomina nam nie­
kiedy mistrzowskie kompozycje Matej­
ki, w których pojedyńcze postacie i 
szczegóły wycyzelowane zostały tak sta­
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rannie i troskliwie, że ucierpiała na tern 
całość jako kompozycja.

Powieść to par excelłence obyczr 
jiwa, pozwalająca nam wniknąć w duszę, 
sposób myślenia, obyczaje, wierzenia i 
przesądy naszych pobratymców, zapo­
znać się z tamtejszym folklorem, jakże 
ciekawym, bogatym i barwnym, a jak 
mało dotychczas nam znanym!

Doskonałem, a celowem uzupełnie­
niem tej książki jest zamieszczony na 
wstępie obszerny szkic Branka Lazare- 
vića o Stankoviću i jego twórczości, 
którą poddaje sumiennej, a objektywnej 
ocenie. Bolesław Czuruk

(Lwów)

Z ZAGADNIEŃ ETNOGRAFICZNYCH.
Etnografja jugosłowiańska zyskała 2 

cenne przyczynki: Milisav Lutoyac 
ogłosił w Pracach paryskiego Instytutu 
Studjów Słowiańskich po francusku mo­
nografię „La M e t o h i j a". Metohiji 
jądro tworzy kotlina Białej Driny. Autor 
nazywa tę krainę centrem nerwowym 
średniowiecznej serbszczyzny. Jest t'. 
spichlerz pszeniczny i ogród czereśni, 
gdzie najlepsze dojrzewają czereśnie v> 
całej Jugosławji. Tu jeszcze w r. 1912 
rodziny organizują się w zadrugach, w 
samym okręgu Djakovicy było ich 1500 
z 4500 ogniskami.

Serbska Akademja Nauk nagrodziła 
a państwowa drukarnia w Sarajewie wy­

tłoczyła pracę dr. R. V. V e ś o v i ć a 
p. t. Pleme Vasojevići. Dzieło 
traktuje o najliczniejszem i najsilniejszein 
plemieniu, które odznacza się ogromną 
ekspansją, zaludnia wschodnią Czarno­
górę, dolinę Limu i Tary, okolice miast 
Andiijevica i Beranc, sięga do Szumadji 
i Bośnji. Z upadkiem zadrug łączy au­
tor upadek hodowli bydła na korzyść 
rozwoju i podnoszenia się uprawy roli 
i rolnictwa. mg.

KOMUNIKATY
LISTA NOWYCH CZŁONKÓW. Na­

stępujące osoby zgłosiły swój akces do 
Stowarzyszenia:

1. Broekere Halina, urzędniczka.
2. Brzeski Stanisław przemysłowiec.
3. Dr. Szałkowski Walery, lekarz.
4. Bilażewski Konstanty, ref. Izby 

Przem.-Handlów.
5. Bilażewska Helena, żona.
6. Ibroń Stefan, urzędnik kolej.
7. Witkowski Bohdan, rolnik.
8. Radoński Stanisław, urzędnik 

państw, kontr.
9. Dybizbański Juljan, inżynier.

10. Dr. Knopiński Alfons, lekarz.
11. Matuszewski Stanisław, inżynier 

kolej.
12. Dr. Świderska Marja, lekarz.

WAKACJE KOŃCZĄ SIĘ!

Za dni kilka gmachy i dziedzińce 
szkolne napełnią się nowym życiem. 
Dzieci wróciły już do domu. Wróciły 
opalone, tęższe i często poprostu „wy­
łażą" ze starych mundurków. Trzeba 
więc sprawić im nowe. Na ten cel naj­
praktyczniejsze są wełny: Boston, Char- 
melaine i Popeline. Dziewczynkom trze­
ba jeszcze sprawić fartuszki — najlepiej 
z klotu, satyny lub alpaki.

Wobec chłodów jesiennych troskli­
we mamusie muszą pomyśleć także o 
płaszczykach dla swych pociech. Jeśli 
materjał jeszcze dobry, warto zmoder­
nizować stare przez odpowiednie prze­
dłużenie. Wreszcie dzieciaczki są zao­
patrzone — możemy rię więc spokojnie 
nad własną garderobą zastanowić. Przy­
dałaby się z pewnością jck ś rowa su­

kienka, komplet lub kostjum. Gdy jed­
nak z gotówką krucho, każę twarda ko­
nieczność znosić stare niemodne już su­
kienki, ale elegancki płaszcz musimy po­
siadać, by dobrze wyglądać na ulicy. 
Materjały płaszczowe są w tym roku 
szczególnie miłe i wdzięczne w nosze­
niu.

Zakupu przepisowych materjałów na 
mundurki i płaszcze szkolne oraz mod­
nych tkanin wełnianych na suknie, płasz­
cze, komplety i kostjumy radzimy doko­
nać w magazynach znanej powszechn.e 
firmy W. i S. Schubert, Poznań, Stary 
Rynek 86 — Centrala i Salon Sprzedaży 
w Bazarze Al. Marcinkowskiego 10. O- 
gromny wybór przy uprzejmej obsłudze 
i umiarkowanych cenach, fachowo wy­
szkolony personel i własna poradnia mo­
dy dają każdej Pani gwarancję rzetelnego 
kupna.
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Bufet Klubowy
Stowarzyszenia Polsko - Jugosłowiańskiego
w Poznaniu, ul. 3. Maja nr. 3

stale zaopatrzony w napoje 

WINA, KONIAKI, 
LIKIERY I PIWA

Bufet zimny - Ceny bardzo nisMe
Kierownik bufetu JÓZEF WIATR

Popierając
Przegląd Polsko -Jugosłowiański

— którego abonament roczny kosztuje zaledwie 3 Zł — 
wznoś my wspaniały gmach

wtzechtłowiańtkieso porozumienia
KST Dla ogłoszeń korzystny organ reklamy, gdyż ma on zasięg 

na całą Polskę i Jugosławję 'WW

Komu
Kto

Kto

Ten

pobyt w Jugosławji ma dać pełnię zadowolenia — 

pragnie na południu u naszych pobratymców czuć 
się jak u siebie —

poznać chce piękno przyrody, architektury i poro­
zumiewać się swobodnie —

powinien zaopatrzyć się na drogę w

samouczek serbo-chorwacki

„Polak w Jugosławji"
który jest do nabycia we
wszystkich większych księgarniach polskich 
oraz w

Stowarzyszeniu Polsko - Jugosłowiańskiem
w Poznaniu, ul. 3. Maja 3

Cena 80 gr
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— Poljsko-Jugoslavenska Liga, Kraljev Trg 5. Prezes 
Milan Neśić, Prot. Uniwersytetu, Sekretarz Gene­
ralny, Redaktor B. GIuzdovski.

Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Dr. Stetanović.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Prof. Molć Narodni Muzej.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Dr. Cinek. Realka.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Prof. Maksimović. Realka.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Nadodvetnik Dr. ĆurJić. 

Drźavno Nadodvetniśtvo.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Dr. Br. Vojnović, Narodno 

Pozoriśte.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Senator Ljubomir Vida- 

ković.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Potpresednik Skupśtiny, 

Dr. Kosta Popović.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Sekretarz Marceli Zuppa, 

Bałkańska 19.
Koło Poljsko-Jugoslavenske Ligę dr. Adolf baron Cuvaj.


